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FACET NA MIARĘ 


W kinach od 15 lipca 2016

Czas trwania: 98 min

Produkcja: Francja 2016

Dystrybucja w Polsce: Kino Świat Sp. z o.o.

ul. Belwederska 20/22, 00-762 Warszawa, tel. (22) 840-68-01

PR: Małgorzata Borychowska – malgorzata.borychowska@kinoswiat.pl; 

Tomasz Jawor – tomasz.jawor@kinoswiat.pl;

Materiały prasowe: http://kinoswiat.pl/biuro-prasowe hasło: kino
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TWÓRCY FILMU

REŻYSERIA – Laurent Tirard

SCENARIUSZ – Laurent Tirard, grÉgoire vigneron (na podstawie tekstu marcosa Carnevale)
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KRÓTKO O FILMIE

„Facet na miarę” to kolejny po „Nietykalnych” i „Za jakie grzechy, dobry Boże?” francuski hit, który podbije serca polskich widzów! Ciepła i wzruszająca komedia romantyczna mówiąca o tym, że dla prawdziwego uczucia wszystko jest możliwe, była filmem zamknięcia Netia Off Camera 2016 i została doskonale przyjęta przez publiczność festiwalu. Do regularnej dystrybucji „Facet na miarę” wejdzie 15 lipca. W roli głównej Jean Dujardin, laureat Oscara za rolę w filmie „Artysta”. Partneruje mu Virginie Efira, aktorka znana z „Miłości po francusku”. 
Diane (Virginie Efira) jest młodą i piękną prawniczką. Na co dzień pracuje w kancelarii, której współwłaścicielem jest jej były partner. Pewnego dnia w jej domu rozbrzmiewa sygnał telefonu stacjonarnego. Mężczyzna przedstawia się jako Alexandre (Jean Dujardin) i okazuje się szczęśliwym znalazcą jej zgubionej komórki. Proponuje randkę, która połączy oddanie telefonu ze wspólną kolacją. Diane rusza na spotkanie z tylko jedną wskazówką ułatwiającą rozpoznanie nieznajomego: „nie sposób mnie przegapić”. Mężczyzna faktycznie bardzo wyraźnie odróżnia się od pozostałych gości restauracji. Jest najprzystojniejszy i… najniższy. Wzrost nie przeszkadza mu jednak czerpać z życia pełnymi garściami i być miłośnikiem wielkich wrażeń. Ich pierwsze spotkanie kończy się szalonym skokiem ze spadochronu. Diane ulega romantycznej fascynacji wyjątkowym i niezwykle dowcipnym mężczyzną. Jednak                    z czasem w serce kobiety zaczynają wkradać się wątpliwości…
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PRASA O FILMIE

Najbardziej zabawna i wzruszająca francuska komedia od czasu „Nietykalnych”.
Pleinvie.fr  
Film lekki, elegancki, poruszający i pięknie zagrany. Prawdziwy wyczyn. 
Atlantico.fr
Śmieszny, czuły, zaskakujący.

Abusdecine.com
Niczym „Nietykalni”.
Mondocine.net
Uwodzicielska komedia romantyczna. Wzruszająca i zabawna. 
Citazine.fr           
Wspaniała i elegancka. 
Programme.tv
Świetne aktorstwo! Ani chwili nie będziecie się nudzić.

Cinealliance.fr
Urocza i lekka komedia romantyczna. Będziecie tęsknić za jej bohaterami.

Télérama          
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 JEAN DUJARDIN: NAJWIĘKSZY FRANCUSKI AMANT
Mówi się o nim, że jest „francuskim Clarkiem Gable”, lub nowocześniej, że „francuskim George’em Clooneyem”. Jego ekranowa charyzma i uroda pasująca do Złotej Ery Hollywood sprawiła, że stał się najbardziej rozchwytywanym aktorem znad Sekwany. We Francji dorobił się status najbardziej pożądanego aktora przez reżyserów, ale i kobiety… Gdy dwa lata temu rozstał się z wieloletnią partnerką Alexandrą Lamy, niejedna Francuzka marzyła, by zająć jej miejsce u boku przystojnego Jeana Dujardina. Niestety, aktor nie był długo wolny, zakochał się do szaleństwa w łyżwiarce figurowej, Nathalie Péchalat, którą pierwszy raz zobaczył… w telewizji. „Akurat nie jeździła na łyżwach, tylko udzielała wywiadu, kompletnie mnie oczarowała. W tamtej chwili zdecydowałem się, jak ma wyglądać moje życie” zwierzał się aktor we francuskim „Elle”. W rozmowie z magazynem podkreśla, że w tej chwili największe szczęście dają mu drobiazgi – uśmiech kilkumiesięcznej córeczki, którą ma z Péchalat, zakupy w pobliskim sklepie, smak ciastek z czekoladą. A, przede wszystkim, świadomość, że jego partnerka też jest szczęśliwa. Jean Dujardin jest idealnym połączeniem cech, o których marzy każda kobieta – jest niesamowicie przystojny, ale w odróżnieniu od większości amantów ma w sobie łagodność i poczucie humoru. Wygląda na uwodziciela, ale sam mówi, że z kobietami uwielbia się kumplować. Jest męski i robi wrażenie twardziela, ale ma ogromne serce i poczucie odpowiedzialności za rodzinę. Także za dwóch dorastających synów, których ma                 z poprzednich związków.

Ale Jean Dujardin to nie tylko bożyszcze kobiet, to także utalentowany aktor dramatyczny                           i komediowy, kabareciarz, scenarzysta i piosenkarz. To także pierwszy francuski aktor, który zdobył Oscara – sztuka ta nie udała się nawet Gerardowi Depardieu! Przyznaje, że nie był gotowy na sławę, która przyszła za nagrodą i boleje, że filmowcy uważają go za niedostępnego gwiazdora i nie przysyłają mu scenariuszy, uważając, że Dujardin będzie grał w tej chwili tylko w Hollywood.

Oskarowy, skromny, czarno-biały i niemy film „Artysta” w reżyserii Michaela Hazanaviciousa stał się przepustką do światowej kariery Jeana Dujardina, który mało brakowało, a wcale nie zostałby aktorem. Urodził się w 1972 roku w niewielkiej miejscowości Plaisir pod Paryżem. Jego ojciec Jacques był przedsiębiorcą budowlanym i pierwszym pracodawcą Jeana – przyszły amant wyrabiał     w jego firmie lustra, pracował także jako ślusarz. Powołanie do aktorskiego fachu odkrył nietypowo, bo w trakcie służby wojskowej, choć już od dzieciństwa uwielbiał rozbawiać kolegów. I koleżanki –  w wywiadzie dla „Elle” wspomina, że to nie on był łamaczem damskich serc, a jego najlepszy przyjaciel – Jean był tym chłopakiem, który rozbawiał dziewczyny i kumplował się z nimi. Po odbyciu służby wojskowej, przyszły gwiazdor przeprowadził się do Paryża, gdzie występował wieczorami           w kabaretach i klubach. Wraz z grupą komików Nous Ç Nous wygrał talent-show „Graine de star”               i dostał pierwszy angaż w telewizji. Przez cztery lata (1999-2003) grał jedną z tytułowych ról                    w serialu „Un gars et une fille” („Chłopak i dziewczyna” porównywany do „Kasi i Tomka”). Ekranowy duet z Alexandrą Lamy wkrótce stał się też duetem w życiu prywatnym. W końcu kto mógłby się oprzeć urokowi Jeana Dujardina…? „Trudno nie wpaść sobie w ramiona, jeśli przez cztery lata gra się parę” komentował uroczo we francuskim magazynie. 

Wkrótce o artystę upomniało się o niego kino. Początkowo grał niewielkie role w komercyjnych produkcjach takich jak „Nie ma róży bez kolców” (2002), „Les Daltons” (2004), „Żonie mojego partnera” (2005). Sława przyszła dzięki gagowej komedii „Surfer z Nicei” (2005), Jean Dujardin zagrał w niej tytułowego bohatera Brice’a. Jak łączyć urok amanta i talent komediowy aktor pokazał w pierwszym filmie nakręconym wspólnie z reżyserem Michaelem Hazanaviciousem, „OSS 117 – Kair, miasto szpiegów”.  Parodiowa rola tajnego agenta Huberta Bonisseura de la Bartha zjednała mu tłumy fanów oraz krytyków, a na fali popularności powstał sequel „OSS 117 - Rio nie odpowiada”.  Trzeci wspólny film duetu Dujardin-Hazanavicius to już legenda - skromny „Artysta” (2011) podbił             i festiwal w Cannes i Hollywood. Jean Dujardin zagrał w nim postać podobną do tej, którą jest                   w prawdziwym życiu – wielkiej gwiazdy, tyle że w przeciwieństwie do amanta kina niemego George’a Valentina mówi na ekranie, z uroczym francuskim akcentem. Po jego talent z przyjemnością sięgnął sam Martin Scorsese i obsadził Jeana Dujardina w „Wilku z Wall Street” w roli przebiegłego szwajcarskiego bankiera Saurela. U innego amanta, George’a Clooneya, zagrał szarmanckiego francuskiego żołnierza, który stara się odzyskać zrabowane przez nazistów dzieła sztuki („Obrońcy skarbów” z 2014 roku).  W filmach „Möbius” (2013) oraz „Marsylski łącznik” (2014) pokazał swoje kolejne aktorskie oblicze – twardziela, doskonale pasującego do formuły thrillera. W doskonałym „Facecie na miarę” wraca do swojego komediowego emploi, grając Alexandra, przystojnego mężczyznę o wielkim sercu i jeszcze większym uroku osobistym. Czyli takiego, jakim jest poza ekranem.

[image: image4.jpg]



JAK MIERZĄCEMU PONAD 180 CM WZROSTU AKTOROWI 

ODJĘTO 40 CENTYMETRÓW? 

Tłumaczy reżyser Laurent Tirard:

Niektóre nasze wybiegi były bardzo proste, na przykład prosiłem Jeana, aby klękał (kamerę trzymaliśmy wtedy na wysokości jego pleców), albo manipulowaliśmy perspektywą (Jean stawał dalej niż reszta aktorów przez co wydawał się mniejszy). Inne metody były bardziej skomplikowane. Na przykład w scenie w biurze Diane, w której Bruno wchodzi bez zapowiedzi, a Alexandre siedzi w fotelu, musieliśmy podnieść wszystkie meble o czterdzieści centymetrów, z wyjątkiem tego, który zajmował Jean. 

NISCY FACECI – TO NA NICH PATRZĄ DZIEWCZYNY.
NA CZYM POLEGA ICH PRZEWAGA?


Felietonistka Aleksandra Różdżyńska radzi niewysokim mężczyznom, jak zdobyć serce każdej kobiety.
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Nie zacznę od pięknej myśli, że niscy mężczyźni podobają się kobietom tak samo, jak wysocy i że liczy się tylko to, co mają w duszy – bo to nieprawda. Niskim jest trudniej. Więc jak wytłumaczyć fakt, że czasem widzimy na ulicy piękną efektowną kobietę w towarzystwie niższego mężczyzny?

Kobiety mają dobrze. Po pierwsze niska dziewczyna to słodka, mała kobietka, którą trzeba się opiekować. No i zawsze ma opcję założenia szpilek. Albo jeszcze lepiej: butów na koturnie, podwyższających nawet o kilkanaście centymetrów. Niski facet nie może zrobić nic – jest takiego wzrostu i tyle. Gra tym, co ma. – Zawsze lepiej być młodym, pięknym                       i bogatym. Ale jeśli tak nie jest? Naprawdę szacun dla chłopaków, którzy są silni na tyle, żeby zachowywać się po prostu po swojemu. Bo domyślam się, że oceniają i obserwują ich nie tylko kobiety – przyznaje moja rozmówczyni Basia. – Taki mężczyzna musi być lepszy od innych, żeby zdobyć kobietę, która mu się podoba.

Alexandre z filmu „Facet na miarę” ma 136 cm i sposób na kobiety. A może tylko udaje?             W każdym razie skutecznie uwodzi piękną, młodszą od siebie blondynkę. Jak? Po prostu robi swoje, nie przeprasza za to, na co nie ma wpływu. A nawet z tego żartuje. Kiedy pierwszy raz widzą się w realu, ona przyznaje: – Zaskoczyło mnie to, że tak wyglądasz. – Mnie też –  ripostuje Alexandre. Wcześniej rozmawiali przez tylko telefon. Był intrygujący, długo utrzymał jej zainteresowanie. Docenił urodę. Równie dobrze mógłby być to chat albo serwis randkowy. Jeśli kobieta czuje się przy facecie piękna i rozluźniona – zawsze wróci. 


– W tej sytuacji najlepiej sprawdza się to, za czym tak tęsknimy u wszystkich chłopaków. Inicjatywa. I zero kompleksów. Jeśli facet ma tę siłę – to moim zdaniem raczej nie przegra. Tylko musi być konsekwentny. I decydować – to przede wszystkim. Informować, co robimy dziś wieczorem, a nie wiecznie pytać i kazać mi o wszystkim decydować – nakręca się moja koleżanka Paulina. – Znasz tę zasadę. Facet mówi: – Zarezerwuj wieczór, dziś biorę cię do knajpy i takie tam. Albo kupuje wino, które wypijamy razem na dachu jakiegoś wieżowca. Da się to zrobić. Mój niższy o ponad pół głowy mąż zaintrygował mnie w klubie intensywnym spojrzeniem. Patrzyliśmy się na siebie, nagle podszedł i powiedział tylko dwa słowa: „Znajdę cię”. I wiesz co, czekałam, cały wieczór. O to przecież chodzi – kobieta ma o facecie myśleć, kiedy go nie ma. Ta jego pewność, że chce właśnie mnie, pociągnęłą mnie najbardziej.                  A rano zaserwował śniadanie do łóżka, symboliczne poczucie bezpieczeństwa. Od tego momentu zawsze mi powtarza: „Nie bój się, jesteś ze mną”. Czy kobieta może dostać coś bardziej seksownego?  
Nie tylko Paulina wybrała niższego. – Wiesz co, musisz się przyzwyczaić, że będziesz patrzeć w dół rozmawiając ze swoim mężczyzną. Na początku będziesz się zastanawiała, czy chcesz być ze świetnym wprawdzie facetem, ale takim który przyciąga na ulicy wzrok. Nie dlatego, że jest przystojny... Który nie podoba się twoim przyjaciółkom, choć nie powiedzą ci tego wprost. Ale to przejdzie – mówi Dominika, świeżo w związku z niższym chłopakiem.                       – Musiałam się nauczyć nie odwracać sytuacji: nie skakać wokół niego, żeby przypadkiem go nie urazić. Paweł wcale tego nie oczekuje. Czasem wręcz się wkurza, stawia. J tu faktycznie widzę podobieństwo do bohatera filmu. Mówi na przykład: „Chciałem zadzwonić, ale nie miałem czasu” itp. Nie jest wcale tak dostępny, na każde skinienie, jak się na początku spodziewałam. To podniecające. Może też dlatego, że taki mężczyzna musi się mimo wszystko bardziej starać. Sporo czyta, podsuwa mi książki. Zna się  na rzeczach o których ja nie mam pojęcia. Umie wymienić oponę! – rzadkość wśród moich kolegów informatyków. Takie banały, których nigdy nie mogłam odnaleźć w facetach, których spotykałam.                       A najlepsze jest to, że jest wielkim fetyszystą stóp. Ciągle kupuje mi nowe dziesięciocentymetrowe szpile i błaga, żebym w nich chodziła. Spotkałaś silniejszego faceta?
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O TWÓRCACH FILMU
LAURENT TIRARD – REŻYSER, SCENARZYSTA

Urodził się w 1967 roku we Francji, a studia filmowe ukończył na New York University. Pierwsze kroki w zawodzie stawiał w słynnym hollywoodzkim studio Warner Bros,  gdzie zajmował się czytaniem scenariuszy. Przez siedem lat współpracował też z francuskim magazynem filmowym „Studio Magazine”, dla którego przeprowadził wywiady z takimi tuzami reżyserii jak David Lynch, Martin Scorsese, Jean-Luc Godard czy bracia Coen. W 1999 roku Tirard nakręcił pierwszy film krótkometrażowy, „De source sure”. Jego debiutem pełnometrażowym, także scenariopisarskim był komedia obyczajowa „Zdrady, kłamstwa i coś jeszcze” (2004). W 2007 roku Tirard wyreżyserował swój pierwszy duży hit, „Zakochanego Moliera” z Romainem Durisem w roli głównej. Za scenariusz do tego filmu był nominowany do Cezara. Drugą nominację do „francuskiego Oscara” (oraz pierwszą do Europejskiej Nagrody Filmowej w kategorii najlepsza reżyseria) dostał za scenariusz napisany na podstawie kultowej powieści dla dzieci „Mikołajek” (film wszedł na ekrany w 2009 roku). Laurent Tirard nakręcił także drugą część przygód niesfornego chłopca i jego paczki przyjaciół „Wakacje Mikołajka” (2014), a także kolejną część fabularnych przygód dwóch Galów: „Asterix i Obelix: W służbie Jej Królewskiej Mości”.
VIRGINIE EFIRA - DIANE
Urodziła się w 1977 roku w belgijskim mieście Schaerbeek. Studiowała łacinę, matematykę, psychologię i nauki społeczne, a następnie uczyła się w szkole teatralnej. W 1998 roku rozpoczęła pracę prezenterki telewizyjnej w belgijskiej stacji Club RTL, przez kolejne lata prowadziła liczne programy rozrywkowe. Karierę filmową rozpoczęła od… dubbingowania postaci Liz Wilson w filmach „Garfield” (2004) oraz „Garfield 2” (2006). W 2005 roku wystąpiła w serialu „Kaamelott”. Kolejne filmy z jej udziałem to „Zabij mnie, proszę” (2010), „Jak kochać, to we dwoje” (2010), „Tylko nie miłość” (2011), „Miłość po francusku” (2012), „Rodzina do wynajęcia” (2015), „Caprice” (2015).
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